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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

*** W sobotę, w sali p. S zm idta  w parku, 
obchodziła ochotnicza s traż  ogniowa dziesiątą  ro­
cznicę swojego założenia. W najgłówniejszem 
miejscu, w wieńcu z zieleni, zawieszonym był p o r­
t re t  założyciela, ś. p. R oberta  Puselia w s traż a ­
ckiej bluzie. P o r t r e t  ten, uderzającego podobień­
stwa, m alował p. Bertelm au, a malował, ( jak  nam 
powiadano), naprędce i z fo togram u tylko. E s t r a ­
dy orkiestrowej ubrane j  w chorągwie, topory, o- 
skardy, trąbk i ,  węże parciane, i inne przybory 
ra tunkow e,  s trzeg ło  dwóch strażaków w pełnym 
s tro ju  służbowym, (manekiny) a całe udekorow a­
nie sali, było pomysłu i wykonania p. Wiistehu- 
be’go, właściciela m agazynu galanteryjnego i iu- 
trolłigatorni.  O siódmej wieczorem, s tu  kilku­
dziesięciu członków tej s traży ,  w bluzach, zg ro ­
madziło się w sali, do k tórej przybył wkrótce 
n8 chwilę i JW . Naczelnik Gubernji,  będący jak  
wiadomo, Członkiem honorowym zgromadzenia, 
i w kilku gorących słowach zachęty  i uznania, 
wzniósł toast na pomyślność tej instytucji, k tóra 
choć niezbyt dawno istniejąc, tyle już  przyniosła  
pożytku, i tyle położyła zasług. Grzmiący okrzyk 
przyją ł słowa dostojnego Gościa. Około godziny 
9-tej, przy  ustawionym w okół całej sali w pod­
kowę stole, zasiedli s trażacy, wraz z kilku za­
proszonymi na tę  uroczystość gośćmi, do wysta­
wnej wieczerzy. Licznym toastom, z k tórych 
pierwszy na cześć N. Pana, wniósł W-ny P re z y ­
dent Miasta, towarzyszyły okrzyki przy dźwięku 
t rąb  i bębnów wojskowej muzyki, uprzyjem nia­
jącej pod dyrekcją p. Lewaudowicza, późno w noc 
przeciągniętą zabawę.

Dowiadujemy się z pewnego źródła, że p. 
Izrael Tykociner obywatel in. Kalisza, złożył na 
rzecz res tau rac j i  sali w gm achu b. korpusu na 
koncerty abonam entowe pana  Orzechowskiego, (a 
w rąz ie  potrzeby n a  odczyty, widowiska am ato r ­
skie i t. p.) rubli sreb rem  200. Za ta k  znakom i­
tą  ofiarę miło nam zarówno imieniem Kom ite tu  sali, 
jak  i tej części publiczności kaliskiej, k tó ra  w ten

albo ów sposób z niej użytkować będzie, najży­
wsze oświadczyć podziękowanie.

W dniu 4 b. m. mieszkająca przy ulicy 
W arszawskiej pani ** udając się na spoczynek, 
umyślnie zostaw iła  drzwi niezamknięte , ażeby mąż 
je j,  znajdujący się u przyjacie la  na imieninach, 
nie potrzebował s tukać za powrotem. Zabaw a ta  
przeciągnęła się d ługo  w noc, i pani ** obudziw­
szy się przypadkowo, dostrzeg ła  w pokoju męż­
czyznę średnich  lat, w burce, stojącego na środku 
pokoju. Zanim z d o ła ła  ochłonąć z pierwszego 
wrażenia, nieznajomy zapyta ł:

—  Gzy męża pani n iema w domu ?
—  Niema, ale tu  obok śpią bracia — odrze­

k ła  wystraszona, ale przytom na pani *9 , za im p ro ­
wizowawszy naprędce braci,  k tórych wcale nie 
było.

—  Ja, tylko do męża mam iuteress, więc p rz y j­
dę  kiedyindziej — odrzekł nieznajomy i wyszedł, 
pozostawiając panią ** pod wpływem przerażen ia  
z tych zagadkowych nocnych, a  wcale niepożąda­
nych odwiedzin: powierzchowność bowiem gościa 
wcale nie była obiecującą, i gdyby nie szczęśliwe 
natchnienie pani ** k to  wie, na czem byłyby się 
skończyły.

Si Wśród licznych publikacji,  k tó re  ja k  z ro­
gu obfitości, syp ią  w czasie obecnym, dbali o nasz 
pokarm  duchowy wydawcy, niepoślednie miejsce 
zajmują kalendarze .  Pokaźne ich stosy, zajmują 
już  półki naszych księgarni, wabiąc różnokoloro- 
werni okładkam i i drzeworytami. Zacząwszy od 
Ungrowskiego sta ruszka ,  a skończywszy na na j­
młodszym, bo w tym dopiero narodzonym roku 
„ka lendarzu  dla kobie t” znajdziecie tam mnóstwo 
iunych, odmjeunych fo rm atem  i treścią . P raw dzi­
we to „quod libet” , kalendarzowe, zadowolni g u ­
sty i wymagania najwybredniejszej publiczności, 
kupujcie zatem, k u p u jc ie !

^  Księgarz tutejszy p. Jakób  F ingerhu t z a ­
m ierza wydawać poszytami „Album  Kalisza i je 
go okolic” z historycznym opisem niektórych miej­
scowości, na wzór wychodzącego już podobnego 
wydawnictwa w Płocku.

=  Dochodzą nas ustawicznie zażalenia na  złe 
i szkodliwe gatunk i octu, sprzedaw anego po skle­

pach. Ocet je s t  p rzypraw ą używaną przez wszyst­
kich, i jeżeli już sam przez się, chociaż i w do­
brym gatunku , niezawsze i nie dla każdego je s t  
zdrowym, to cóż dopiero, jeśli o trzym any je s t  z ina- 
terji szkodliwych, lub w nieczystych mieści się 
naczyniach? Zwracamy więc uwagę nadzoru po- 
licyjno-lokarskiego na to złe, które fatalny wpływ 
na ogólne zdrowie wywierać może.

=  Ulica Złota , k tó ra  dotąd  m ia ła  sławę n a j ­
b rudniejsze j,  i najwięcej zabłoconej ulicy naszego 
miasta, p rzebrukow uje  się na nowo i dosta je  p ia ­
skowcowe chodniki.

=  W p arku  wprowadza się nowość, m ianowi­
cie kląby kwiatów. Widzieliśmy już pow ytykane 
i rozpoczęte roboty w miejscach, w których p r z y ­
będzie parkowi ta  nowa ozdoba i urozmaicenie.

**e P rzed kilku dniami p rzyszed ł na pocztę 
włościanin w kożuchu z ogromnym kołnierzem  i 
z cygarem w ustach, i zażądał dla siebie extrapo- 
czty. Zdziwiło to urzędników, niemniej je d n ak  
pośpieszyli spełnić żądanie in te ressan ta ,  a przez 
ten czas, obecny tam przypadkowo jakiś  młody 
człowiek, zaczą ł  przedrwiw ać „ch łopa  a ry s to k ra tę .”

—  Jak ie  to pan Dobrodziej ma piękne n ie ­
dźwiedzie —  rzek ł w końcu głaszcząc baran i  k o ł ­
nierz jego —  m uszą być porządnie drogie...

— Kiej to mosanie nie niedźwiedzie, ino ba- 
rany, a co do drogości, toć drogie, bo dobre; ale 
za takiego bararia, ja k  wason, niktby i trzech 
groszy nie dał .

Żartow niś zapom nia ł języka w gębie; św iadko­
wie tej sceny parsknęli  śmiechem, a  chłopek  wsiadł 
na bryczkę i przy odgłosie trąbk i  pocztarskiej 
ruszył w swoją drogę.

Przypom ną sobie zapewne czytelnicy uda- 
tue, a pełne hum oru  wierszowane powinszowania 
p. F aus tyna  św idersk iego , pisywane corocznie na 
Święty Józef sąsiadowi swemu p. J. G., jak ie  za­
mieściliśmy w numerze 68 naszego pisma. Otóż 
te raz  Szanowny p. J. G. uadesłać nam raczył po- 
dobnymże humorem odznaczający się list Ex-Bo- 
ci&na, (jak się p. F .  S. niekiedy w swoich ko rre -  
spondencjach do pism warszawskich podpisuje), 
który  zamieszczamy bez najmniejszej zmiany, p o ­
mimo ła tk i ,  j a k ą  i nam w uim przypięto.

STELLA.
P o w i e ś ć  . l l ł o m a  tle 1 ' a t l o n n e .

(Ciąg dalszy).

R O Z D Z I A Ł  9,
Pomiędzy miłością a przyjaźnią.

S krzyp  piasku pod nogami p. de Vaucroix, 
odradził jego  obecność. Gaston uk ry ł  czemprę- 
^zej miniaturę, i podszedł ku przyjacielowi. Ude- 
rżyła go w nim mina posępna i s troskana.

— J u l j u s z u ! podaj mi rękę i przebacz mi.
B. de Vaucroix nie z rozum ia ł znaczenia tych 

Słów.
. —  J a  ci p rzebaczyć?— odpowiedział — ja  nic 

u|e mam ci do p rzebaczen ia ! Jestem  twoim współ- 
u‘kiem: j a  wiedziałem o wszystkiem, a jednak  
j*j°głem uwierzyć, że miłość twoja d la Izydory, 
‘hgdy się nie rozżarzy  nanowo. Nie u mnie to 
^(nieneś szukać przebaczenia, ale u tej nieszczę- 
hwej matki,  k tó rą  ci dopomogłem oszukać; u te- 

*° biednego dziewczęcia, które oddało  ci serce 
^ o j e  tak, j a k  się oddaje w tym wieku, naiwnie, 

ufnością, bez zapytywania tego gorzkiego warg 
W Cl1 uśmiechu, tych zmarszczków na wspania- 

118 twem czole, o przeszłość. Ona żądała  od

ciebie życia, a ty przyniosłeś jej śmierć. Mam 
prawo przemawiać do ciebie tym językiem, Ga- 
stonie, bo przyjaźń nie sadzi się na  dobór s łó ­
wek, a ja k  wiesz, byłem w spółce z tobą, dla o- 
degran ia  tej sm utnej,  tej bolesnej komedji.

— N i e !... ja  sam tylko byłem  winnym, w in­
nym o tyle, o ile sądziłem  się mocniejszym a n i ­
żeli byłem nim rzeczywiście: winnym, żc z a m y ­
kałem  oczy na światło, które mię oślepiło. T e­
raz Juljuszu, widzisz mię w chęci naprawienia 
całem i siłam i złego, jak ie  zrobiłem. P rzede -  
wszystkiem uuikać będę Stelli.

—  Uuikać jej?...  Wielki Boże! chceszże j ą  
zabić?

— W ytłumacz się, b łagam  cię.
—  Tylko co miałem d łu g ą  n a ra d ę  z pauią 

de Maurienue. Ponieważ aż do tej chwili s ł u ­
żyłem za pośrednika, pomiędzy nią a tobą, sp ra ­
wiedliwą zatem  je s t  rzeczą, abym dalej u trzym ał  
się w tej roli. W pierwszej chwili, h rab ina  chcia­
ła  zerwać to małżeństwo: zwróciłem jej uwagę, 
iż byłoby to chcieć nieszczęścia własnego dziecka. 
Biedna m atka,  nie zdo ła ła  do tąd  zbadać do g łę .  
bi serca Stelli: nio wiedziała, j a k  dalece miłość 
ku tobie, zakorzenić się w niej potrafiła .  Ona 
sam a, zam knę ła  się u siebie i w sobie. H rab ina  
poszła do niej, aby zbadać ją  i wyrozumieć. 
Towarzyszyłem hrabinej,  aż do progu jej dziewi­

czego ustronia: tam  doleciały nas je j  jęki i łk a -  
! uia tłumione. „Nie wchodź pani,” rzek łem  do 
'h ra b in e j ,  „s łuchaj pani raczej słów, k tó re  p ierw ­
sza rozpacz kładzie w jój usta, a dowiesz się, 
czego się trzym ać.” Jakoż, pani de Maurienue, 
p rzy łoży ła  ucho do klamki, a wróciwszy do mnie 
za chwilę, rze k ła  mi: „M asz pan słuszność.. .
ona umrze z tej miłości” ... Czy słyszysz Gaśto- 
n ie? o n a  u m r z e . . :  ona! Stella, najczystsza i n a j ­
sz lachetniejsza z dziewic tej z i e m i !

—  Więc cóż mam czynić?...
—  Co czynić?...  ożenić się z nią...
—  Niepodobna!
— Niepodobna, mówisz?... A zatem  twoja 

miłość d la Izydory, do tego stopnia cię o b łą k a ła ,  
iż zapominasz o powiuuościach szlachcica, pow in ­
nościach uczciwego człowieka?

—  Izydora ma najzacniejsze serce, i gdybym 
jej powiedział: „Powtórz dziś raz jeszcze tę  o- 
fiarę, ja k ą  uczyniłaś wówczas, i poświęć miłość 
twoją... idzie tu o życie młodej osoby, i o spokój 
mego sumienia"...  onaby mię zrozum ia ła  i ona 
pierwsza um acniałaby m ię  na drodze honoru.

— Tak sądzisz, G aston ie?  —  za p y ta ł  Ju ljusz  
zwieszając g łowę.

—  Tak sądzę... i w ierzę w to ca łą  duszą: ale 
Izydora nie je s t  już  g łów ną zaporą, wznoszącą 
się pomiędzy m ną a  panną  de M aurieune. Je s t
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Mój s ta ry  przyjacielu!
Ż prawdziwą radością dowiedzia łem się, żeś 

w naszą  okolicę za w ita ł  — ja k  Boga kocham! to 
święto dla mnie! boście się wszyscy moi starzy  
sąsiedzi powynosili, zostawiwszy samego na tu ­
tejszym padole płaczu, pomiędzy nowymi p rzyby­
szami postępowymi, z którymi ja s ta ry  zacofaniec 
rady sobie dać nie mogę.

Zajrzyjże i do mnie, abym Cię m ógł ująć w ro z ­
w arte  łapy  moje —  znajdziesz zawsze bigos i fla­
ki, ja k  dawniej: lepszych rzeczy nie mam; chciał 
mnie prawda je d en  z sąsiadów młodszych nauczyć 
jeść ostryg —  zjadłem , ale... brzuch mnie bolał 
i do dziś dnia mi n iedobrze!

Donoszę Ci najprzód o zdrowiu, że jest zu p e ł­
nie w niezłym stanie, oczy tylko pom ału  abdyku- 
ją; chociaż znasz moją roztropność i znakomity 
rozsądek  — nie wypiję ani kilku, ani k i lkunastu  
kieliszków lub kufli, jeżeli oczu nie zamknę, aby 
nie widziały, co ex-Bocian łyka .

Doktorzy  radzą  mi djetę!.. picie wody?!., zjedli 
sto djabłów !, .  czy j a  to gęś albo kaczka?. .  Czy­
ja  po śledziu, kaszce ta ta rczane j ,  wodziance, h e r ­
batce  ze śm ietanką bez a r a k u — mogę pisać a r ty ­
kuły  h u m o ry s ty c zn e g o  kilku pism perjodycznych?..  
a  jakbym  z g łodu u s ta ł?  Co na  to powie k ry ty ­
ka, Redakcje, ła skaw i czytelnicy! a naw et cała 
E u ro p a  ?

Że już  s ta ry  hum orysta  
W elizejskie pola śwista,
Bo już  s trac ił  na hum orze —
Kiepsko pisze —  kiepsko orze.

Takieby były sku tk i recept moich kousyljarzy 
i radców.

O naszych pomyślnościach i powodzeniach nie 
mam Ci co donosić — stań  na  górce, obejrzyj się 
w około—  wszędzie bieda, aże pfe, a jak  Ci k tó ­
ry powie, że mu nieźle idzie •—  łże, j a k  „Kali- 
szan in” *), chociaż i ja  to potrafię, i nie dam się 
tu , ja k o  wasz rodak wyprzedzić — bądź, co bądź, 
ja k  Ci ju ż  raz  napisałem ,

Bieda t a k  nam tu  weszła okropnie na pięty,
Że każdy szlachcic goły, j a k  tu reck i  św ięty ;
A ta k  się pazurami w biedny łeb  swój drapie,
J a k  fornal, kiedy jedzie aa  leniwej S'zkapie.

Pomimo tego, jednak  noski u p łci pięknej, no­
sy i nochale u nas  — podnoszą się do góry tak, 
j a k  n ieprzym ierzając  u was, a  oświadczam to  i 
tw ierdzę z nas tępującego  powodu: P rzed  paru  
tygodniami byłem w okolicy Wielunia z moim u- 
lubionym fornalem Wickiem, coś go to  za z ło­
dziejstwo i p ijaństwo wygnał ze służby — często 
po p asa ł—m usiał szelma obrok  przepić. Więc t e ­
dy na tych popasach w miasteczkach i wsiach 
wszyscy kelnerzy  i karczm arze  mówili mi i t y t u ­
łowali Jasnym Paneml a wymawiającemu się od 
ta k  wysokiego ty tu łu ,  stanowczo oświadczyli, że 
w tam te j okolicy je s t  tak i  zwyczaj.

B ardzo  dobrze!
Ale Jaśn ie  państwo wychodzi albo z rodu, albó 

z m ajątku, albo w najgorszym razie, uczciwszy 
uszy Twoje, z rozumu.

*) !? (Przyp. Red.)

inna, ważniejsza.. . je s t  inny cel, wznioślejszy nad 
uczucia mojego serca: inna świętsza powinność, 
nad  tę, k tó rą  mi przed chwilą przypom niałeś.

— A tą  powinnością...  — za g a d ł  Ju ljusz  nie­
spokojnie...

—  Czuwanie nad szczęściem mojego p rzy ja­
ciela, tak ,  j a k  ou czuwał aż do tej chwili nad 
mojem.

— Co chcesz przez to rozum ieć?
— Że p. Juljusz de Vaucroix, kocha pannę 

de Maurienne, i że panna de M aurienne nie zdo­
ła  znaleźć godniejszego siebie m ałżonka, nad p a ­
na JuJjusza de Vaucroix.

—  S kąd  wiesz o tern?
—■ Oto jej m in ia tu ra ,  k tó rą  wczoraj twoja 

przy jazna  mi dłoń, d łoń  nazby t mi poświęcona, 
rzuc i ła  w morze. Jeden  z majtków, zna lazł  ją  
dziś rano na piasku. B urza  dzisiejszej nocy pę­
dząc jednocześnie hrabinę Vercelli w moje ob ję­
cia, pow raca ła  ci ten  wizerunek.

P a n  de Vaucroix, pochwycił żywo za podany 
sobie przez przyjaciela klejnot, i przyc isnął go 
do ust z zapałem .

—  Widzisz więc, drogi Vaucroix, że samo 
niebo chce tego.

Obaj młodzi ludzie czas jakiś  zachowali m il­
czenie, każdy zatopiony w swych myślach.

Z  rodu-. Jeżeli mój Ojciec, Dziad lub P radziad  
zasługam i swojemi zasłuży ł sobie na  ten  ty tu ł ,  
a  ja  nie, toć on by ł jasn y , a  j a  ciemny, bo ogier 
mógł być a ra b sk i— czystej krwi; ale jeżeli ź rebak  
uosaty, koszlawy, garbaty ,  dychawiczny,— ani do 
zaprzęgu, ani pod wierzch, to go się nie szanuje ,  
tylko pali w łeb  n a  skórę.

Z  majątku: W dzisiejszych czasach trudno  b a r ­
dzo zrobić grosz jasno  —■ koniecznie t rzeba  ciemno, 
a przynajmniej mało światła: ja sn a  d roga i p ro ­
sta  do niego nie doprowadzi; więc i tu ty tu ł  nie­
stosowny.

Z nauki: Ho! h o !  Dobrodzieju! Nieboszczyk 
Salomon naw et nie by ł  ja śn ie  panem  — mniejsi 
mędrcowie ledwie na ty tu ł  wielmożnych i wasa- 
nów zasłużyli; a cóż dopiero powiedzieć, jeżeli k ie ­
dyś wypędzony zostałem  np. z drugiej klassy 
z wolnością noszenia m unduru ,  dopóki go nie ze- 
drę; — jeżeli oprócz kiepskiego bąkan ia  na  książ­
ce, gryzmolenia po papierze , m ało  co więcej u- 
miem: z as tronoinji obrabiam  kalendarz, z geo- 
grafji znam tylko znaczniejsze ja rm ark i ,  z agro-  
nomji mam tyle wiadomości, co mój karbowy 
Kuba; z h istorji powszechnej pam iętam  tyle z szop­
ki, że królowi Herodowi, za to, że w yrżnął  ży- 
dzięta, śmierć łeb  ścięła, a potem, że go d jabe ł  
„za te niegodziwe zbytki, wziął do p iek ła  na wi­
dły, bo by ł bardzo brzydki.”

Jakże  tu  dopasować sobie t y tu ł  jaśn ie  pana, 
kiedy dokumentów mojego rodu do legitymacji,  
gdzieś tam  nad cieśniną dardanelską  szukać po­
trzeba .

Z tego powodu ta  racja  fizyka 
Tak, j a k  na dłoni, po prostu  wynika,
Że ulubione —  ukochane jaśnie,
J a k  bańka z mydła , zab łyśn ie  i zgaśnie,
A s ta re ,  twarde, rozum ne, mospanie,
Ja k  było dawniej, ta k  nadal zostanie.

Całuje  serdecznie i czeka —  sta ry  przyjaciel
Faustyn Świderski.

P. S. P iszę prawię poomacku, bo oczy liche; 
zapal więc dwie świece do czytania, —  jeżeli tam 
brakować będzie jak iego  znaku  pisarskiego, to do­
daj —  oddam Ci z podziękowaniem trzy za jeden.

Faustyn.
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—  W przeszły  w torek w kościele 0 0 .  F r a n ­
ciszkanów odbyło się żałobne nabożeństwo za d u ­
szę ś. p. Józefa Smoleńskiego b. naczelnika 
b. Koramisji S karbu .  (663)

Różne wiadomości.

—  Obecnie toczy się w Rawennie process 
w przedmiocie współki zbrodniczej,  na  której 
wspomnienie d rża ła  przez la t  7 (1865— 1873) ca­
ła  Romanj a. Wszyscy mieszkańcy cienia jej się 
bali, gdyż kroki swe znaczyła  mordam i, pożogą i 
okrucieństwami. B y ła  to szajka z rozległą o rg an i­
zacją i obszernemi stosuukam i, w owe czasy wy-

nnrrirr

—  Ależ S tella —  pierwszy odezw ał się J u ­
ljusz —  ani masz pojęcia ja k  cię kocha.

—  Będzie cię jeszcze więcej nademnie kocha­
ła, skoro tylko się dowie o twojem szlachetnem 
poświęceniu.

—  Ona wie o wszystkiem i nie mam nad jej 
sercem innych praw, nad praw a przyjaźni.

—  Ona mię zapomni, a  wtedy...
— W tedy już  może będzie zapóźno...
—  A zatem  muszę się s ta rać ,  abym napraw ił

to złe, k tórego  s ta łem  się przyczyną.
—  S trzeż  się... nie igraj tak  z sercem tej 

młodej dziewicy: znasz je j  energją,  jej stałość, 
jej charak ter. . .  ze s trony tej duszy  uczuciowej a 
dumnej,  wszystkiego obawiać się można.

—  Spróbu jm y przynajmniej.. .
—  Możeby lepiej nie probować... Z resz tą  j a ­

kież są twoje zamiary?...
— Jeszcze nie powziąłem żadnych, ale O p a ­

trzność tyle ju ż  uczyniła dla nas, iż pewno 
przyjdzie nam  z pomocą...

P. de Vaucroix, jakkolw iek  sam przed sobą 
nie p rzyznaw ał się do tego, uczu ł  w skutek  słów 
Gastona, odradzającą  się w sercu  nadzieję, dla
swojej miłości. Czyż je s t  człowiek, któryby nie
d a ł  się chę tn ie  kołysać tej uroczej niańce, ko ją ­
cej nasze boleści, k tó ra  się nadzie ją  nazyw a?

g lądała  na jakiś  oddział s tronnic tw a politycznego 
i za takowy też poniekąd uchodziła . Naczelni' 
kiem bandy b y ł  niejaki Biancani, a hetmaneffli 
czyli dowódcą Pascucci.

— Dziennik „ lT talie” donosi,  jakoby  p. Wi­
k to r  Brodzki, rzeźbiarz, po 2 ‘2-letniej pracy i li­
cznych doświadczeniach, wynalazł sposób kiero­
wania balonami. Dałby Bóg, aby ta  miła dla na3 
wiadomość, nie była kaczką  dziennikarską.

—  W S tanach  Zjednoczonych północnej AfflO- 
ryk i  od ośmiu już  la t  is tn ieje  towarzystwo tłU" 
ściochów. Członkowie ważyć winni więcej nad 
dwa cen tnary .  Obecnie w sk ład  towarzystw* 
wchodzi 96 członków, k tórych waga przedstawi* 
pokaźną liczbę 21,550 funtów, co średnio wynosi 
na  jednego  funtów 224 i pół.  Najcięższym i za­
razem  najtłuściejszym je s t  niejaki p. W illard Per­
kins, prezes tow arzystw a, mężczyzna 22 letni* 
średniego wzrostu, ważący 369 funtów. Czterech 
członków waży więcej nad  t rzy  cen tnary .

— Inowrocławskie kopalnie soli uawidzone 
zos tały  podobną klęską, ja k a  przed  kilkoma laty 
narob iła  wiele szkody w Wieliczce, a  mianowicie 
na głębokości 400  stóp, woda t ry sk ać  poczęła i 
pośpiesznie zalewając w nętrza ,  zniewoliła do z a ­
p rzes tan ia  robót n a  k ilka przynajmniej miesięcyi 
gdyż dotychczasowe tam y okazały  się zasłabe, a  wy­
pompowanie wody i opanowanie s trum ienia nie 
ta k  prędko będzie mogło być uskutecznionem.

—  Sąsiedzi nasi od zachodu w ostatnich 
czasach przechrzcili m ajątk i:  B ław aty  na  Blumen- 
berg, Cierpice n a  Schirpitz , Gaj pod Markowica- 
mi na Moellendorf, Gaj pod S trze ln ią  na Buscb, 
K arzem bę na K arschau , K urzebitę  na Lonke, Ł u ­
gi na Lugau , Miracz na Mirau, M łyny na Muhl- 
grund, Murzynowo osadę na Kolonie-Morin, Mu- 
rzynowo m ałe  na Klein Morin, Murzynowo wiel­
kie na Gross Morin, Nieszczewice na  Nischwitz, 
Ostrów na Oslrau, Ostrów (leśnictwo) na Seewald, 
Pomiany na Pommendorf, S tanow ską-W olę  na 
Schoeuau, S trzelno na Waldau, Trzemeszno na 
Temessen, W odzek  na Wódek, W ygoda na Ru- 
heide, Zagajewiczki na Forbach ,  Zamczysko n» 
Milchhof, Zieleń na  Grunfelde i Z ło tn ik i  na  Gul- 
denhof.

— W  P aryżu ,  z nowym rokiem żydowskimi 
który się niedawno rozpoczął, o tw ar ta  została 
wspaniała synagoga, k tó rą  przy  ulicy de la Vi­
ctoria  10 la t  budowano, i k tó ra  2,000,000 ko­
sztowała. Inaugu rac ja  ta, odbyła  się z wielkim 
przepychem, przy odgłosie organów, muzyce in­
s trum enta lne j  i śpiewie artystów  opery, po więk­
szej części mojżeszowego wyznania. Wszędzie wi­
dać naśladowanie katolickiego kościoła. Szwaj­
carzy z ha laba rdam i i buławami, chłopcy chóro­
wi w białych komżach, a konsystorz i rabini za­
siadający w głębi w sutannach  podobnych bardzo 
do tych, ja k ie  noszą francuzcy księża; nie b ra ­
kło naw et ua pięknych kwestarkach . Mowy sil­
nie duchem patrjo tycznym  francuzkim nacecho­
wane wypowiedzieli: Izydor, wielki rabin Francjfi 
i Kohn, wielki rab in  Paryża .  Od barona Rotszyl' 
da do p. Panbour,  sek re ta rza  p refek tury  sekwań; 
skiej,  nie b rak ło  nikogo z paryzkich  illustracj* 
izraelskich.

Uroczystość zakończyła  się w spaniałym  śpię- 
wem „Alleluja” .
    ni.

Obydwaj przyjaciele zwrócili swe kroki ku 
miastu.

Przybywszy do hotelu, p. de P lćlan poszedł z* 
Ju l juszem  do jego ap p a r tam e n tu .

— Zwróciłem ci twój skarb...  czy nie r ac zy ć  
mi zwrócić mojego?...

P . de Vaucroix, zaw aha ł się przez chwilę: o*' 
koniec o tw orzy ł biurko, wyjął zeń żelazną szka­
tu łkę ,  zaw iera jącą  listy hrab iny  Vercelli,  i odda*
je  p. de P lćlan .

—  A kluczyk?...  —  z a p y ta ł  tenże.
Ju ljusz  zaw aha ł  się jeszcze dłużej, ale nak®! 

niec od ją ł od łańcuszka  swego zegarka  m aleńk1 
kluczyk od ta jem niczej szkatułk i.

—  Oto go masz...
—  A więc napo w rót s ta łe ś  się moim wspo*'

nikiem. Pom ogłeś  mi budować...  pomóżże ter* 
burzyć.

Juljusz milczał, ale serce biło mu gwałtowni ■
Niestety! p. de P lć lan  ani przeczuwał, j*k* 

jeszcze czekało go zadanie!

R O Z D Z I A Ł  lO,
Namiętność czyni ślepym i niemym.

Je d en a s ta  tylko co wybiła ,  na zegarze wodn®J 
komory celnej: była to godzina, k tó r ą  hrabin
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—  R uski M ir  donosi, że w łaściw a w ład ca  za j -1 
iat*je sig obecn ie, rozbiorem  projektu  jej przed - j 
staw ionego, a m ającego na celu , d op u szczen ie  ko-

; do spraw ow ania posad sekretarzy  i p is a r z y ,' 
® urzędach policyjnych i sąd ach  pokoju.

—  Pożary n iety lko  u u as, lecz  i dalej w tym  
foku, szkód w iele p oczyn iły . M iędzy innem i zn a­
cznie ucierpiały: S tuck  i G orlice (w G alicji) i

; klęski tem  straszn iejsze , że na ich przyjęcie  nie 
było d osta teczn ego  przygotow ania. W  G orlicach ,
6 osób sp a liło  się.

—  D oktor P o lik ow sk i w szp ita lu  n iżegorod z-  
kiego gubern ialnego batalionu, w y leczy ł żo łn ierza  
Paw ła Ł azarew a (52 lat) z raka, zapom ocą p o ­
sypywania proszkiem  soli B erto leta; takiż sk u te­
czny sposób leczen ia  raka, z a u w a ż y ł rów nież  
w kilku razach Dr. T ruszkow . D ośw iadczen ia  tych  
dwóch panów, spraw dzają tw ierdzen ie D ra Buro 
ft'a o korzystn em  użyciu soli B erto le ta , przy le 
czeniu tej przykrej choroby.

W ALISZA DO J-'lO TRK Q W A .

(D okończenie).

Dawna w arszaw ska ulica, ow a śred n iow ieczn a  
■Jerozolima, ro zszerzy ła  sw oje boki, w yrów nała  
je now em i kam ienicam i. A owa m iejscow ość, o -  
krążająca n iegdyś zam ku m ury, drobiazgiem  bud 
żydow skich i cuchuącem  b łotem , za p e łn iła  się  
także budow lam i, które, w n iczein , europejskim  
aie ustępują .

Sam  zam ek  do połow y zn iżony, w yrestaurow a-  
ny, przyb ra ł harm onijne, proporcjonalne rozm iary.

R uiuy kościo ła  p ofran ciszkańsk iego , u sunięte  
zosta ły , a k lasztorn e m ury, przerobiono na ż o ł­
nierskie m ieszkania .

K iedy tym  i owym , zdaje się  przypadać do 
Smaku, takie obecn ie d zieln icy  tej p rzek sz ta łce ­
nie, jed n a tyłka Straw a, tą  zm ianą dotk n ięta , 
W szystkie wody sw oje w yp łak a ła . Zapom nieć nie  
może ow ej p rzesz ło śc i, kiedy p iękne Abraham a  
córy, w jej zw ierciad łach  w dzięki sw oje podzi­
w iały, k iedy, na zb liżające się św ięta  P aschy, 
Siory i R uchle w niej m yły  różne dom ow e sta tk i 
i naczynia, a podczas lata m ałe  p lu sk a ły  się  ba­
chory; kiedy starzy , rzew nem  okiem  w odząc po 
jej spokojnych falach, m arzyli o ojczystych  Jor­
danu wodach. Za to też o S traw o! gdy dziś 
sta ła ś  się  poprostu gnojow icą, opuszcza c ię  te 
fuch iiw e plem ie.

N iem asz już dziś zakąta  w Piotrkow ie, gd zie- 
by się Izraelita  n ie  w cisn ą ł. Tam o tw orzy ł b ła- 
Watne sk lepy, tu hurtow ne sk łady , ow dzie kra­
my, kram iki, szynk ow nie, p iw iarnie, w exlarnie. 
Gdzie się  tylko obrócisz, w szędzie  sły szy sz  jego  
gwar charkotliw y, w szędzie  brudny łap serd ak  o- 
ciera się  o c ieb ie , w szędzie  c ię  ckliwa w oń zala­
tuje. Jak oś cyw ilizacja  eu rop ejsk a , n iem a miru 
h tego  n iegd yś w ybranego  ludu.

W szakże zaznaczyć należy, że  w ielu  w yzn a­
wców starego  zakonu, w żyło się  ju ż  w to  sp ó łe- 
c*eństw o, k tóre od tylu  w ieków  p rzyję ło  do sie ­
bie, gd zieindziej srod ze prześladow anych  tu ła -

czów , i m ow ą, obyczajam i, ubraniem , jed n ą  z nim  
tw orzy rod zin ę .

N ie sp rosta łbym  zadaniu , gdyby mi przyszło  
opisyw ać w szystk ie  już p ow sta łe , łub w zn oszące  
się  gm achy w P iotrk ow ie. W id o czn ie , każdy  
z nich  m iał osobnego arch itek ta , taka pom iędzy  
niem i pod w zględem  struktury  i ozdób panuje  
rozm aitość. Ten, (a  m ianow icie dom  p. S .) to  is t ­
ny pałac, godzien  w łosk iego  nieba. Inny, niby  
w m in iaturze, przypom ina w eneckich patrycyu - 
szów  m ieszkania , tam ten  d źw igając na szczytach  
sw oich, jak ąś o szk lon ą  kop u łę , zdaje się być is t  
nem  obserw atorjuin astronom icznem .

N adejdzie chw ila, że się w szystk ie  ulice w p o ­
dobny sposób zabudują, w szystk ie  dziś jeszcze  
istn iejące  luki zasnują, jednolita  pow stan ie c a ­
ło ść , a  w tedy P iotrków , s łu szn ie  uchodzić b ęd zie  
za jeduo z p iękn iejszych  m iast n aszego  kraju.

Jakaż to b łoga  p rzysz ło ść  czek a  c ię , o poko  
len ie , d ziś je szcze  w p ieluchach  zostające!

W praw dzie, k toś tu  i ow dzie się  od ezw ie , że 
te  rozety , te floresy i karjatydy, te  gzym sy i 
sta tu etk i, zdobiące facjaty ow ych dom ów , niczem  
innem  nie są , jak ty lk o  gipsaturam i, to  je s t  ca ­
ckam i. Że m ogą one na chw ile zabaw ić oko n ie ­
w ybrednego am atora, ale w artości artystyczn ej, 
a przedew szystk icm , trw a łośc i n ie posiadają w ca­
le. Że nasze śn ieg i, nasze m rozy w net się z n ie ­
mi po sw ojem u rozpraw ią, to je s t  pokruszą je  i 
zn iw eczą , a w ten czas, dom y ow e, w yglądać będą  
jak  tw arz ja k ieg o  aw auturnika, p ijanicy, z w ybi- 
tem  okiem , z roztrzaskanym  nosem , szp etn ie  od ­
rażająco, kom icznie; że pow inniśm y zostaw ić W ło ­
chom  ich arch itek tu rę , a trzym ać się tej, która  
pod nazw iskiem  nadwiślańskiej, znana jest w św ię ­
cie arty styczn ego  budow nictw a.

A le znów  k toś drugi odrzecze: Po co nam m y­
śleć o p rzy sz ło śc i?  Po co w znosić gm achy, któ- 
reby w n astępnych  w iekach św iadczyć m ogły  o 
statecznein  usposobien iu  naszego ducha, o gu ście  
naszym  i zam ożn ości?  P ostęp  dzisia jszy , to wir, 
to  ruch ustaw iczn y , to  życie  w p ełn i sw ojego  
rozw oju. K szta łty  zew n ętrzn e, form a, czem że są  
je ś li  n ie  chw ilow ej ty lk o  p otrzeby u zew n ętrzn ie ­
niem , objaw em  przelotnego upodobania. Z e zm ia­
ną w yw ołujących  je  okoliczności, zn ikną ustąpią  
m iejsca innym . W A nglji n ikt obecn ie nie budu­
je  domów na d łu ższy  przeciąg  czasu , jak  na 90  
lat. D osyć by jed n o pokolenie, m ia ło  się gdzie  
w ypielęgnow ać. Bo któż w ie, gd zie  ten  lub ów  
później upodoba sobie, kto odgadnie, gdzie kogo  
zm ienne losy  pow iodą, jak i kraj stan ie  s ię  now ą  
jeg o  siedzibą , o jczyzną. A w ięc po co te  gm a­
chy k osztow ne, które niebaw em  staną m oże pu­
stk am i, lub które rozw alać będ zie  potrzeba, aby  
na ich m iejscu, w znieść; już to dw orzec przy ż e ­
laznej drodze, już m łyn parow y, fabrykę jaką, 
lub poprostu, B ie r ’setab lissem eu t. M yśleć nam  
zatem  ty lko  o bieżącej chw ili. D ziś użyć, dziś, 
ty lko sw oje żą d ze  i pragnienia zadow olić i basta. 
C zyliż naw et teraźn iejsze  w yroby, m aterje, tk a ­
n iny i t. p. nie posiadają podobnychże, przem ija­
jących  w łasn ości ? Co chw ila praw ic trzeba się  
z nich w yzuw ać, w ylen iać jak  w ąż ze skóry . Za- 
led w ieś się  bow iem  w nie p rzy stro ił, a już wy 
p ło w ia ły , zb lak ły , w ytar ły  się  podobnie jak  tw o

^ńrcelli n azn aczy ła  p- d e P lćlan  d la bliższej
* nim rozm ow y. O czek iw a ła  go .

Jedna Izydora z pom iędzy w szystk ich  osób w y­
stępujących w tej pow ieści, p rzep ęd ziła  noc sp o ­
kojnie. Trudy poprzedniego w ieczoru, n ie b y ły  
Wszakże w yłącznym  pow odem , tego  stanu  z u p e ł­
n i  b łogości u  P alerm itanki, która za k o sz to w a ła  
lej po raz pierw szy od roku przeszło: praw dzi- 
w«m źród łem  tego ożyw czego snu , b y ło  w yjarzm ie- 

serca i u lga z zerw ania pęt n iew oli.
Po cztern astu  m iesiącach najstraszliw szej ty -  

ranji, od zysk iw ała  nakoniec sw obodę, od d ych ała  
w°lno; budząc się, n ie m ia ła  ju ż  przed oczym a  
tego potw oru n iepraw ości, do k tórego  praw a B o- 
skie i ludzkie, p rzyk u w ały  ją  przez czas tak  d łu - 

niebo, w sw ym  spraw iedliw ym  gn iew ie, do- 
knęio nakoniec tego  cz łow iek a , i jak by skutk iem  

Z a c h o w a ń  O patrzności, kara w ym ierzona w ła ­
m ie d łon ią  przyjaciela p. de P lćlan , b y ła  zu p e ł-  

tego  sam ego rodzaju, jak k łam stw o w ym yślo- 
?e przez hrabiego, w celu  zw abien ia  w' sw e sieci 

ratow ej.
P o  u lg i tej dla jej serca, łą c z y ło  się  inne jc -  

,?cze w ew nętrzne zadow olen ie. T egoż sam ego  
J liai w którym  trac iła  sw ego m ęża (jeże li to 
Lratą  nazw ać m ożna,) Izydora odnajdyw ała tego, 
atórego kochała!... dziw ny zb ieg  okoliczności, w któ­

rym palec B oży  w idoczn ie b y ł d zia łaczem . Z je  
dnej strony w ysw obod zen ie, z drugiej nadzieja  
szczęścia  !

Jedna ty lko  m yśl za k łó ca ła  b ezgrzeszu ą  już  
teraz radość jej duszy, a m ianow icie, w spom nie­
nie tej m łodej dziew icy, którą w id z ia ła  w przed­
dzień  m dlejącą, w chw ili w ybuchli un iesień  Ga- 
ston a .

Izydora p ow zię ła  b liższe w iadom ości, i w taje  
m u iczy ła  się  ła tw o  w to, o czem  ju ż c a łe  m ia­
sto  m ów iło, a m ianow icie, że p. de P lć lan , m iał 
poślubić pannę de M aurienne. P y ta ła  się  sam a  
sieb ie, jakiem  praw em , kazaw szy  G astonow i za  
pom nieć o sob ie, m ogłaby d ziś staw ać na za w a ­
dzie tem u zw iązkow i, zak łócać spokój rodziny, i 
kto w ie, czy  nie zd ruzgotać w ątłe  is tn ien ie  m łodej 
dziew icy, dru zgocząc m oże jed n ocześn ie  szczęście  
sam ego p. de P lć lan .

—  Jego  szczęśc ie !... jak to ?  —  m ów iła —  czyż  
G aston m ógłb y  zaw dzięczać kom ubądź szczęśc ie  
sw oje, prócz innie jedn ej?  Czyż nie m ów ił mi 
wczoraj je szcze , że  m nie tylko kocha?... a m ów ił 
to tak im  g łosem , jak im  żadne k łam stw o w ypo­
w iedzieć się  nie da... A zresztą , czyż ja mam o- 
bow iązek troszczyć się  o szczęśc ie  tej m łodej 
d ziew icy?  na jakiej zasadzie m iałabym  pośw ięcać  
się dła niej, n ie znając jej n aw et?

je credo i przekonania. Już się  zu ży ły  podobnie 
jak tw oja w ew nętrzna w artość. Już s ta ły  się  
szm atą  bez nazw y, spadającą na u liczne śm iec io -  
wiska, podobnie jak ty , coś się  n iebaczn ie baw ił 
w jaśn ie  pana.

K rótkość pobytu  i brak stosunków , nie d ozw a­
la ły  mi zapoznać s ię  bliżej z um ysłow em  u sp o ­
sobieniem  i m oralnem i dążn ościam i, teg o  obecn ie  
dla m nie obcego grodu. C zas w akacji w yludn ił 
P iotrków  z m łodzieży  szkolnej. S tarsi, w ed łu g  
upodobania i zasobów , także w różne ro zb ieg li 
się strony.

Są  jed n ak  pow ody m niem ać, że p oczet c ier p ią ­
cych na dru k ow stręt w P io trk ow ie , zm niejsza się  
codziennie.

Obyż on z n ik ł zu p e łn ie , n ie ty lk o  w jeg o  o b ­
rębie, ale we w szystk ich  zakątach  naszej u k o ­
chanej krainy.

P rzegląd  p o l ity czn y .

O negdajszy Journ. de Deb. d on iósł w k o r e s p o n ­
dencji z L izbony, że p osłow ie  n iem ieck i i h iszp ań ­
ski, ofiarowali królow i portugalskiem u koronę h i­
szpańską, że  p ierw szy z nich dla w ięk szego  n a c i­
sku ośw iadczył, iż w razie odm ow y, N iem cy będą  
m usia ły  popierać RzpliCą w H iszpanji; nakon iec, 
że król poprosił, by mu z tem i w szystk iem i pro­
pozycjam i dano pokój. Debats jest dzienn ik iem  
poważnym  i często  z dobrego źród ła  czerp ie  sw e  
w iadom ości; c iekaw e za tem  to d on iesien ie  zdaje  
się  w ięc praw dopodobne.

P o d łu g  M oniteur'a  w ca łej F rancji k lassa  p ob o­
row a z r. 1870, przed w ysłużen iem  obow iązk ow e­
go term inu, ma być z dniem  1 styczn ia  r. p. do 
dom ów rozpuszczona. Z nad gran icy h iszpańskiej 
donoszą, że  n iedaw ne bom bardow anie Irunu sp ra­
w iło  rnałoznaczące szk od y . W ojska rządow e stra ­
c iły  6 ludzi w zab itych  i 10 rannych, zaś stra ty  
karlistów  są  dotąd n iew iadom e.

B aza in e z żoną w yjech a ł parow cem  au g ielsk iin  
z Londynu do L izbony, g d z ie  jed n ak że nie d łu go  
się zatrzym a, tylko w yjedzie do M adrytu. Z a p rze ­
czają w szakże w ieści, jakoby m iał ofiarow ać sw o ­
je  u sługi, rządow i m arsza łk a  Serrano; chociaż  
w ielk ie pytan ie, czy  m arszałek  p rzy ją łb y  tę  ofiarę 
i czy armja zg o d ziła b y  się s łu ży ć  pod tak im  w o­
dzem  ?

T elegram  z N ew -Y orku p rzyn iósł nam  now  inę  
w cale n iekorzystn ą  d la Granta. S tronnictw o je g o ,  
republikańsk ie, zo sta ło  pobite przez d em ok ratów  
przy w yborach do kongresu . W edług d otych czaso ­
w ych w iadom ości, w p rzyszłej izb ie r e p r e z e n ta n ­
tów, dem okraci będą m ieli ok o ło  60  g łosów  w ię k ­
szości; w sen acie , jak dotąd, republikanie s ię  u -  
trzym ują, ale za led w ie  d ziesięciom a g ło sam i w y­
żej. Taki rezu ltat wyborów dow odzi, że is to tn ie  
kraj nie jest zadow olony z dzisiejszej p o lityk i r z ą ­
du, którem u udziela  sw oje w otum  n ieufności. B a r ­
dzo jed n ak  być m oże, iż n iepow odzenie rep u b li­
kanów je s t  ty lk o  skutk iem  odd aw na zap ow ied zia ­
nej, a po raz trzeci nastąpić m ającej kandydatury  
G ranta na k rzesło  prezydjalne, przeciw ko czem u  
A m erykanie chcieli zap rotestow ać.

W tento  sposób, dem on zazdrości sz e p ta ł do 
ucha Izydory, n iw ecząc sw oim  podm uchem  w sze l­
k ie zarodki w zniosłych  m yśli, w tej duszy k o ­
chającej i sz lach etu ej. W czorajsze rozczu len ie, 
zrezyguow an ie s ię  na ofiarę, w szystko , co na 
chw ilę zachw ia ło  jej żąd zę szczęścia , w szystk o  
rozw iew ało  się  zw olna, aby ustąp ić m iejsca  u czu ­
ciu , w ieczn ie sam olubnem u, a jednak w ieczn ie  
pośw ięconem u nam iętności, która jed n ocześn ie  i 
czy n i serce przystępnem  dla w szelk ich  tk liw ych  
poryw ów , i usposabia do najw yrafinow ańszych o-  
krucieństw .

W du szy tak w rzącej, jak  u Izydory, n a m ię­
tn ości uie ukryw ają się  w półtonach i półbarw ach: 
one w ybuchają jak  lawa, im potrzeba św ia tła  ku  
objaw ien iu  się  nazew nątrz, w nadzw yczajnych  
w ysiłkach: w yradzają się , albo w b ezw zg lęd n ą  
w ściek łość, albo n ieograniczoną rezygn ację . D u­
sza Izydory, siln ie b y ła  zahartow aną, a le  n ie ­
szczęśc ie , stęp iło  jej o strze , i to  nam  tło m a czy  
ten rodzaj w ahania, przez jak ie  p rzesz ła  z p ierw ­
szego  popędu gotow ości do ofiar, w egoizm  roz- 
nam iętn ionego sza łu . K iedy zaanonsow ano p. de  
P lćlan , daw na m iłość  odzysk a ła  w szystk ie  sw oje  
praw a, i c a łą  sw oją p otęgę. (D . c . n.)



—  372  —

O G Ł O S Z E ł T I A .

BRONISŁAW 1IKEŻEWSKI
MKTYgT& BEHŁIf 8KX

powróciwszy do Kalisza, przeniósł swe mieszkanie do domu p. Klocha ng. Hurtiga ua 
pierwsze piętro, przy ulicy Warszawskiej. Pacjentów przyjmuje codziennie od godziny 

9 do 12 przedpołudniem i od godziny 2 do a po południu. cnu-o-o

Magistral miasta gubernjalnego Kalisza.
Podaje niniejszem do publicznej wiadomości, 

że dnia 20 listopada (2 grudnia) r. b. o godzinie 
11 zrana, w biurze tegoż M agistratu, odbędzie 
się przez opieczętowane deklaracje, licytacia (in 
minus) na entrepryzę budowy muru, oddzielają­
cego żydowską mikwę, od żydowskiego szpitala 
w Kaliszu, i ogrodzenia sztachetam i placu przy 
mikwie od strony rzeki, a także na przeniesienie 
w inne miejsce kloak, począwszy od summy an- 
szlagowej rs. 906 kop. 88.

Przystępujący do licytacji obowiązany je s t z ło ­
żyć vadjum, równające się 7„ części anszlagowej 
summy t. j. rs. 90 kop. 69.

W arunki licytacyjne i anszlag, mogą być co­
dziennie przeglądane w M agistracie w godzinach 
biurowych.

Kalisz 19 (31) października 1874 r.
Prezydent Przedpełski. — Radny Pławski.

(6 6 0 -3 -1 )

Leopold Keczkowski
Patron przy Trybunale »  Kaliszu.

Zawiadamia, że Reskryptem  Jaśnie W ielmo­
żnego A dm inistratora Dyecezyi Kujawsko-Kalis- 
kićj, z daty 17/29 października r. b. A? 1536, 
mianowany został Obrońcą przy Konsystorzu Ka­
liskim w sprawach M ałżeńskich i od dnia dzisiej­
szego przyjmuje sprawy o unieważnienie M ałżeń­
stwa, oraz o rozłączenie co do stołu, łoża i pomie­
szkania Małżeńskiego, w Konsystorzu Kaliskim pro­
wadzić się miane. (653-3 2)

Dr. Witold Jarnuszkiewicz
po powrocie z zagranicy osiadł w m. W arcie w gu- 
bernji Kaliskiej. (6 4 9 -3 -3 )

W PIEKARNI

KAEOLA MftRagT.ft
dostać można codziennie świeże i smacznie wyrabiane

P I E R I s T I K I
w różnych gatunkach; prócz tego nadchodzą co­
dziennie świeże drożdże w ied eń sk ie  
z czem się poleca Szanownej Publiczności

J I a ROL j&ARSZELŁ,
przy ulicy Wrocławskiej dom własny obok cukierni p.

Hildebrandta Nr. 184. (655-3-2)

W K S I Ę G A R N I  I S K Ł A D Z I E  N U T

ALFONSA HURTIGA
w Kaliszu przy ulicy W arszawskiej, Nr. 51 dom Sachsa (nowy)

P R E I T T I M I E B A T A  
kwartalna, półroczna i roczna, na rok 1875.

Wszystkich gazet i pism perjodycznych, w kraju i zagranicą wychodzących, oraz na 
dzieła poszytami lub tomami wydawane, bez w yjątku gdzie i przez kogo ogłaszane. 
Odnoszenie bezpłatne. Księgarnia powyższa podejmując się ekspedycyj wszelkich pism 
i gazet, poręcza też Prenum eratorom  ścisłą i doświadczeniem nabytą akuratność.

Na prowincję ekspedjuje się wprost z redakcji pod opaskami. (6 5 8 —8 1)

Rodowita Angielka życzy sobie udzielać 
prywatnie lekcyi w tymże języku. Bliższa wia­
domość w Redakcvi Kaliszanina. (654-2-2)

Niżej podpisany mam honor zaw ia­
domić Szanowną Publiczność, iż w re­
stauracji mojej, można dostać każdo- 

dziennie

O b i a d ó w
po kop. 25, czyli w abonamencie miesięcznym po 

rs. 7 kop. 50, jako też

śniadań i kolacyj
na ciepło i zimno; we czw artki i niedziele flaków. 
Oprócz tego dostanie codziennie piwa rozmaitego 
gatunku, wprost z antałków, i kiełbasy świeżej 
z kapustą. A. Skowroński
(6 5 7 -3 -2 )  Ulica W rocławska Nr. 181.

C ’r~l§ź&  Zarodowa obora w Starym grodzie p°^ 
Krotoszynem, (cztery mile od Skalau*' 

ELMyaga*-. rzyc) ma na sprzedaż
7 sztuk buhajów, zdatnych do rozpłodu 15 ja­
łow ic cielnych, rasy holenderskiej, wielkie) 
am sterdam skiej.
(662- 2-1) Zarząd gospodarczy

na pierwszem piętrze 
frontu, przy ulicy Józefin® 

Nr. 561 do najęcia, w każdym czasie. WiadO' 
mość u stróża domu Kaspra. (6 5 9 —3-1)

2 pokoje

Nakładem księgarni Alfonsa Hurtiga
w Kaliszu wyszedł z druku

pod kierunkiem Zygmunta Zanoźyriskiego

J O W O I ł O C Z N I K  K A L I S K I
z kalendarzem na rok 1875.

P e n a  k o p .  3 0 . ( 6 4 8 - 6 - 3 )

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S ł  o 
Wschód

ń c a 
Zachód

D n i a  
Długość J  Ubyło

K s
Wsehód

ę i y c a
Zachód

g- m. S- “ • g- |  m. g. m. g. | m.
10 listopad — wtorek 7 14 r. 4 13 w. 8 ! 59 7 39 *2 4 | 21w.
11 „ środa 7 16 „ 4 U „ 8 55 7 43 4 I  49 „
1*2 „ czwartek 7 17 „ 4 -

1
. . 8 1 52 7 46 t

*
5 i 28 „

■  Karany w drugim rok®1?
z szlachetną wełną, bogatem runem 
dobrą figurą, stoją w majętności Trąb' 

czyn pod Zagórowem na sprzedaż, po p rz y s tę p ^  
cenie od 10 do 20 rubli sztuka, oraz zna jd u je5^  
także 250 skopów opasowych na sprzedaż.

(6 4 2 -4 -4 )  Zarząd'

T l / T o  r r i  ^ 1  k r§cona angielska, mało używ®“ , 
JLfAcŁgj lv51 jest do sprzedania. Wiadom°s 
w domu p. H aruysza na Nowym Rynku u Stró#1,

(665)

Traugot Berndt,
nadworny fabrykant fortepianów

w Wrocławiu, w rynku dom 7 Kurfursłen.
Poleca Szan. Publiczności swój ma§* 

zyn fortepianów koncertowych i salolL ,
------------ Iwych, jak  również pianin własnego
brykatu, z gwarancją na długoletnią trwałość.

(3 6 5 -1 2 -6 )

R edaktor, J. Ifliłkowski. — W dru k arn i Wydawcy, W. H indem itha, — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


